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W i a d o m o ś c i  k r a t o w e * .

Z e  Lwowa.'— -Donieśliśm y iuż (w nrze ÓĄtym- 
U y g a ze ty ,)  ze  H rabin a  Adam ow a P o t o c k a  i  
có rk a  iey Hrabina. S t a r , ż e ń s k a ,  ze b r a ły  u- 
Szlachty  .Galićyyskiey £00 dukatów w  z ło c ie  dla 
L w o w sk ie g o  szpitalu S ióstr  M iłosierdzia. N a  
o deb ran e o tem doniesienie r a c z y ł  N. C esarz  
i  K r ó l ,  P an  nasz m iłościwy r o z k a z a ć ,  aby tym' 
zacn ym  Dam om , ośw iadczyć za  to  n a jw y ższe  
J eg o  ukontentowanie.

Z  Karlsbadu: d- 20, Czerwca. —  O b e c n i  tu  
P ru s a c y  dali; onegday , iako w  r o czn ieę  bitwy- 
pod, W  a 11 e r  To Oj, ucztę- i .  bal dla X ięc ia  B 1 ii- 
« K e r  a , ,  na. k tó re-w szystk ich  baw iących w  ką­
piel ach Karlsbadzkicb gości, zaprosili. Gdy Xiażę- 
B l i i  c h  o r  w szed ł na salę podały  mu P ruskie  
panienki b u k ie t ,  k tóreg o  każdy kw iat  w yo b ra ­
ża ł  g łoskę słowa : Belle Alliance , a iedna z. pa­
nienek w łożyła, mu w ien iec  w aw rzyn o w y na g ł o ­
wę.. Stary  ,. szanow ny B o h a ter  b ard zo  się tem 
u k on ten tow a ł  i r o z c z u l i ł : „ P i ę k n e  m oie p a ­
n i e n k i  ( r z e k ł ) ;  po daiec ie  mi b u k ie t ,  k t ó r y  
„tyłkc> z  W a m i po ró w n ać  m ogę. “  W i e c z o ­
rem! jaśniało, p r z e d  sala p r z e z r o c z e  (trans­
parent).  z  nazwiskiem  i e g o a  cała- łąka i  wszy­
stkie, l i iosty .oś  w ieconem i były.

Z W e n e c y id . .  22. Czerwca. —  G a z e t a ,  
p o w s z e c h n a  z  dnia 2go- b.. a .  p o w tó rzy ła  
(za p a w n e z ga zet  F ra n c u z k ic b )  a r ty k u ł ,  że  to ­
w arzystw o u n i t  a r  z y  w  W e n e c y i  rozsiew a 
pisma satyryczn e ':  „ D z iw n ą ,  zaiste- iest r z e c z ą  
(pisze  w czoraysza  gazeta, naaza), i e  pisma za­
g ra n iczn e  maią wiadomość o- tu t e js z y c h  zda­
rzen iach  , o których  my w  m ieyscu, z  b ard zo  
naturalney p r zy czy n y  ani aylaby nie w ie m y , po-, 
n ie  waż tą f a ł s z y w e , ,  co- n inieyszem  p u b licz­
n ie  o g ł .s z a m y .18

W  i a d-o Hfco ś c:i z a g  r i  B i c  t  n et

K  r ó 1 c s t w  o P o l  s k i e.
Listy  s  W a r s z a w y  donoszą, d z a g r a n ic z ­

n e  pisma pn bliczn e  potw ierdzała  tę wiadomość;, 
ze  N. Cesarz, i  K r ó l  A l e s a n d e r -  z ie d z ie  w/ 
m iesiącu-W rześn iu: do> W a r  s z  a w y ,  i: zagai: o — 
łob iśę ie  Seym  Polski,.

G azety  W a r s z a w s k i e  (które  od nieja­
k iego  czasu żadnych wiadomości kra iow ych  n ie  
zawierają);- n ic  o tem  ieszcze  dotychczas nie 
doniosły.

R  o s a y  a.

Z  okoliczności ofiarowania naczyń kośc ie l­
n ych  dla Kościoła, katedralnego M ą d r o ś e i  
P a ń s k i e y  w  K i j o w i e ,  napisał N. C esa rz  
w s z e c h  Rossyi do M etropolity  K ijow skiego  S e- 
r a p i e n a  list następuiący:

Przen ayw ielebn ieyszy  S e r a  p i o n i e ,  M e ­
tropolito  K i j o w s k i !

W .  czasie p ierw szego  pobytu M o ie go  w  
sto licy  F ran cyi,  sporządzone tsm  na M óy r o z ­
kaz  naczynia^, należące do zbaw ien n ych  taie- 
m nic  ciała i  krw i Chrystusowcy , dla K ościo ła  
katedra lnego Mądrości B o ż e y  w  K i j o w i e  te­
r az  W a m  przesyłając  , żądatn , iżby  dar ten ż  
wdzięcznością  z łożony P an u Z a stę p ó w , stawszy 
się w- oczach Jego pom nikiem  nie tylko zb aw ie­
nia O y c z y z n y a l e  też  cudem O patrzn o ści  i 
zbawienia p r z e z  nią samych iey n ie p r z y ja c ió ł , 
zagrzew ał:  sy n ó w  Kościoła do go rl iw eg o  w ysła­
wiania p rzem ąd re go  i n a j lep s zeg o  B o g a ,  a ra ­
zem  do składania spólnych m o d łó w , ,  aby nie-  
odstepuiąea tronu, Jego M ądrość n ie  przesta­
w a ła  o ś w i e c a ć r z ą d s i e  i bydź obroną d ró g  na- 
szych  ! Z o s ta if  ; waust przychylny

A l c s a n d e  r.
K ią ź ę .L o - p - u c b ih , .  rz e c z yw isty  tayny Rad> 

ca. lwszey, k lassy, b ęd zie  P re z e s e m  R ad y P ań ­
stwa, wv niebytności C esarza  Jegom ości.

N ajw yższym  U k a z e m  z  dnia 3 o. Maia ( 1 1. 
Czerwca)', po zw o li ł  Cesarz- Jmć użyć Sen atorom  
Państwa; B ossyyskiego  odpoczynku w  czasie w a- 
kacyynych m iesię cy  te ra źn ie jsze go -ro k u , i p r z e z  
tem czas dla. więfcszey d o g o d n o ści , p ierw sze  i  
d rn gie  oddziały  3go i 5go  departamensu rz ą ­
dzącego  Sen atu  w  iedno połączyć.

G azety  Rośsyyskie piszą z K r o n s z t a d u  
pod dniem 3 . ( 1 5 .) C zerw ca  j- , , Dziś, o  godzinie  
nie 8i»ey miasto nasze usczęśliwione,zo­
stało bytnością  N. Cesarza  Jmci. Przybył* N. 
P an  z W .  X ieciem  Jmcia M i c h a ł e m , .  Xią- 
żętami. O  r  a n i i. i W  a y  m a r  s k i m  n iektóry-



m i  Ministrami zagran iczn ym i i  l iczn ym  orsza­
kiem  ; o-glądał naprzód : 4  ekwipażo łlotne , 
Admiralibyą-, d o k i ,  s z p it a le ,  różn e skarb ow e 
b udow y i samo miasto; potem  eskadrę w K ro n ­
sztad zkim p o rc ie  stoiacą ; zasczyc i ł  także by- • 
tnością swoią atódziałowy okręt R o ś c i s ł a w ,  
p a  którym  znayduie się- dow odzący eskadrą 
W ic e - A d m ir a ł  K r  o un. W  cbw iii  przybyw a­
n ia  N. Pan a  i odiazdu ztąd o godzinie  2giey z  
p o łudn ia  , strzelano z dział wszystkich warowni, 
o k rę to w  i  s ta tk ó w ,  i  h u czn e  p o w tarza ły  się 
o k r z y k i : D r a !

W .  Xiążę H i k o ł a y  przybył d. 04. Maia 
( 5 . C z e r w c a )  do M o h i l o w a ,  gdzie  nazaiutrz 
z w ie d z i ł  instytuty p ub liczn e  i  popis osady ta­
m e c z n e j  odprawił.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

L is t  p o n iż s z y ,  k tóry  za  u rzęd ow y i b a r­
d z o  w ażny poczytują , spraw ił wielk ie  w rażenie  
n a  k u p cach  L o n d y ń s k i c h .  Jest to list 
p rzesiaduiąccgo  w  P e t e r s b u r g u  Konzula 
A n g ie ls k ie g o ,  pisany do P. Samuela T h o r n -  
t o n a ,  R z ą d ty  k u p ie c k ie j  kompanii Rossyyskiey:

W  Petersburgu d. 28. Kwietnia 
(10. Maia) 1816.

Z  żalem donieść mi W P a n u  p r z y c h o d z i , 
ż e  tuteyszy U rząd c e ln y ,  w r az  z  nową taryfą 
o trzy m a ł po lecenie  W prowadzić W moc w yko­
n a w c z ą  u r zą d ze n ia ,  które w  czasie n ieszczę­
sn ych  nieporozum ień m iędzy W ie lk ą  Brytaaiią  
i  Rossyą istniały i dotąd ciągle wykonywanemi 
b y ły ,  chociaż  z  czasowem  um iarkow aniem  w  
iednem , lub d w óch  P aństw ach. W s z e lk ic h  sił 
n ż y i ę , aby wyiednać odw ołanie  lub zawieszenie 
n ie k tó ry c h  z tych r o z p o r z ą d z e ń ,  n iekorzystnych 
d la  w oln ego  handlu , k tó ry  J. K. Mość za p ro ­
w adzić  pragn ie  , i pochlebiam  sobie nadzicią , 
ż e  pod dzielnym w p ływ em  L o rd a  C a t h c a r t ,  
p rze ło że n ia  muie pomyślny osiągną skutek. T y m ­
czasem  polecam  iak naym ocniey  , aby w z g lę ­
dem zaśw iadczeń stosowano się ściśle do pra­
w id e ł  ce lnych  taryfy z roku  1 8 1 1 ,  i aby kupcy 
nas; przekonali się iak n ayprędzey  o  k o n ie c z ­
n ości  śc is łego  dopełniania tych p ra w id e ł. ,  

(P odpisano) D. B s y l e y .
D zien n ik  L o n d y ń s k i  K u r y e r  za w ie ra  

n astępuiący a r t y k u ł :
„ P o d a m y  n iebaw nie Narodowi A n gie lsk ie­

m u k o r rc sp o n d e ę e y ę  n ayw ięk sze j  w a g i ;  iest ona 
takiey  natury, żc  eała A n g l i i  a zdum ieć  i  r o z ­
g n iew a ć  się na nią musi. O b ie i^ .^ ,y n a o g ło ­
szenie iey ch w ilę ,  g d zie  uwaga publiczn a  wa- 
żn em i rosprawam i P arlam en tu  zatrudnioną nie 
b ęd zie*  g d y ż  życzem y sobie t e g o ,  aby te listy

stały rię jedynym przedm iotem  uw agi pnbli- 
czn e y .”  ( S ą d z o n o  z  p o czą tk u ,  że  tu iest nto- 
wa o k orrespon d en cyi między Jen erałem  W i l ­
s o n e m  i L o rd e m  G r e y e m ;  potem zaś twier­
d zo n o ,  iż  r z e c z o n a  korrespondency# tycze  się 
p o stęp kó w  b ardzo  znakom itey D o m y ,  która 
odprawia teraz p o d róż  w L e w a n c i e ,  i p rzy­
dają do t e g o ,  iż og łoszen ie  tych listów będzie  
p rzep ow iedn ią  n a d z w y c z a jn e g o  w ypadku.)

D nia  n .  C z e r w c a  naradzano się p o w tó r ­
nie w Izb ie  w y ż s z e j  w zględem  bilu tyczącego 
się cudzoziem ców . L o rd  A b e r d e e n  oświad­
c z y ł :  „ N ie  idzie  tu o t o ,  czyli  mamy pokóy 
lub  w o y n ę ,  abyśmy o po trze b ie  w n iesionego 
bilu  stanowić mogli. W  ro k u  1800, po pohuiu 
ABaieńskim, uznano go za przyzw oity  ; a iakaż 
zach o d zi  różnica  między teraźnieyszem i i da- 
•waieyszemi okolicznościam i?  W ó w c z a s  Naród 
F ra n c u zk i  b y ł  naszym p r z y ia c ie le m , ch ociaż  
N ac ze ln ik  ieg o  nim nię był. Dziś p r zec iw n ie  
B u rb o n o w ie  są naszymi p r z y ja c ió łm i , a N aród 
iest n ieprzyiacielem . ( Z a w o ł a n o :  Słuchajcie! 
S łu c h a jc ie )  Zostawiam  rozstrzygn ieniu  izb y , 
k o g o  naybardaiey obaw iać  się wypada.”

X iążę  S u s s e s :  „ Sza n o w n y  L o rd  ogłosił  
nam w cale  n o w ą ,  le c z  zapew ne nie b ard zo  
przyjem ną w iadom ość, k tó r e y ,  ze  wTzględu  na 
zw iązki iego  z  Ministram i, zupełną wiarę dać 
należy, W y z n a n o  deisiay t o , có dotąd b yło  
ta ie m n ic ą , to  i e s t , iż gdy Członki teraźniey- 
sse g o  R ząd u  we F r a n c j i  są naszymi przyjaciół-  
m i , tymczasem cały N aród  myśli po nieprzy- 
iacielsku w zględem  An glii .  ( Z a w o ła n o : S łu ­
chajcie ! Słuchajcie!') W id a ć  o c zy w iśe ie ,  do c z e ­
go nas M in istrow ie postępow aniem  swoiem p r z y ­
wiedli. Wniesiony, bil nie tylko pow inien  bydż 
odrzuco ny  za t o ,  i i  nadwątla K o n s ty tu c ję ,  le c z  
n aw et  za  t o , ż e  iest nierozsądnym. —  Cena 
w e x lo w  podniosła się n ie d a w n o , co  p ochodzi z  
o g ro m n e y  ilości p ie n ię d z y ,  któro  p ra eo w ic i  
P r o t e s ta n c i ,  lękając  się prześladowania  z  cza­
sów L u d w i k a  X I V . ,  do n aszego  K raiu  p r z e ­
słali. L e c z  zamiast d o b re g o  przy ięc ia  tych lu­
dzi  i  pom nożenia  l ic zb y  u żyteczn ych  obywa­
teli , chcem y ic h  wypyehać i w yp ęd zać  do A -  
m e r y k i , dokąd nienawiść ku  nam z sobą za­
b io rą .”

L o r d  K a n c le r z  o d p o w ie d z ia ł :  „S t a n o w i
zaiste  K o r s t y t u c y a , ażeby zagran iczn i  k u p cy  i 
inni ludzie  znaydow ali  opiekę w  naszym Kraim 
z  tym atoli wyraźnym  d o d a tk ie m , ieźeli im pu­
b liczn ie  p o b y tu  nie zabroniono. D o d atek  ten 
p o tw ierd za  w ła d z ę  K o ro n y  oddalenia cudzo­
z iem ców . N ic  w ię c  p ra w n ie  p r z e c iw  biloW  ̂
za rz u c ić  n ie  można. N iektórzy  atoli szanowu1 
Lordowie p rzec zu w a ią  w ielk ie  n iebezpiccaeu-



srwo dla io n  kraiow ych ob yw ate l i ,  k tóre  są 
cudzoziem kam i. ' Z  rooiey strony nie poczytani 
za  wieifeie n ie szczęśc ie ,  ieżeliby A n g lic y  parę 
kobiet  -wysiali do stałego ładu (pow sta ł  śm iech), 
skoro  w e d łu g  p o w szech n e go  p r z y s ło w ia , n ie­
k tórzy  Ichm ościowie chodzą w  spódnicach.11

G a zety  L o n d y ń s k i e  z dnia 14, C z e r w ­
c a  donoszą z  L ; w e r p o 1 u , źe  P. C a n n i n g  
d. i2 .  t. m. większością 5 4 b g ło sów  obranym  
został R e p rezen tan te m  tegoż miasta. M iał on 
dnia ostatniego 12 8 0 , a p rze c iw n ik  iego  P ,  
L e y l a n d  tylko 784 g ło sów  za sobą, O  g o ­
dzinie 3 ciey po południu noszono zw ycię zcę ,  
iak z w y c z a y ,  w  tryumfie po g łó w n ych  u licach 
m iasta;  p o w ró c iw szy  do domu P  B o l t o n a ,  
m iał do l iczn ie  zg ro m ad zo n ego  ludu dzielna 
*510 Wę.

W .  N o t t h i n g h a m i e  zaszły  z n o w s  b e z ­
p ra w ia ,  podczas  których  ok o ło  19 w arsztató w  
zb u rzon o. W  A l d b o r o u g h  ( w  H rabstw ie 
Nprfolkskiem  ) skupiało się także pospólstwo, 
le c z  żadney nie w yrządziło  szkody,

W  pogoni zbuntow anych M u rzyn ów  na 
Wyspie B a r b a d o s ,  zabrano c h o rąg iew  z tr ze ­
m a przedziałami. Na iedn ym  b ył  Eui-opeyczyk 
w iszący  na szu b ien icy ;  na drugim E u rop eyka  
k lę cz ą ca  p rzed  M urzynem  ; a na trzec im  uw ień ­
czony M urzyn ze  stoiącą ob ok  siebie E urop eyka. 
B u n t  b ył  oddawna u ło żo n y;  le c z  w ybuchn ął na. 
8 dni p r ze d  czase m , bo k ilku  hęrsztó w  upi­
w szy  się za c z ę ło  mordy. S tracon o  iedn ego z 
n aypierw szych  hersztó w  te g o  b u n tu ,  n azw i­
skiem  F r a n k  l i  n a ,  k tó reg o  M urzyni w  na­
dzie i  zw ycię stw a  przezn aczy l i  na M onarchę 
wyspy R a  r b s d o s -

H i s z p a n i i  a.

Na wyspie C e n t a  iest teraz  tylko 7 w ię ­
źn ió w  S ta n u ,  między którymi znayduie się zna­
ny za caasu Stanów  Hiszpańskich (  Coytes)  A  r- 
g u e l l a s ,  W ię źn io w ie  ci mogą m iew ać u sie­
b ie  to w a r z y s tw o ,  czytać książki i  p rzec h ad zać  
się w olno w pewnym  obwodzie.

W  K a d y x i e  poczyn iono w ielm e przygo- 
w ania  na p rzy ięc ie  X>ężniczek E r a z y l s k i c h ,  
ktyrych  się tamże w  po ło w ie  miesiąca C z e r w c a  
spodziewano. M iędzy innemi wystawiono na 
głó w n ym  ryn ku świątynię z popiersiem  F  e r- 
d y n a n d a V I I . ,  otoczoną posągami sp ra w ie­
d liw o śc i,  sum nienia, sławy i  litości i

F e a n  c  y  a.

G a zeta  F r a n c y *  za w ie ra  następuiącą, 
h ic  b ardzo  buduiąca anekdotę ;

G d y  X ięża a  B e r r y  z  M a r s y l i i  do 
F  o n  t a i n e b l e  a u  iecbała, miał P le b a n  małey 
G m i n y , k tórędy sz ła  d r o g a , p rz e m o w ę  do 
X iężn e f .  D a ł  iey z  początku pasterską naukę 
o pow innościach n ow eg o  iey s t a n u , a p o tem  
r z e k ł  do niey te słowa : ,,O b aw iam  się , źc ia
zm o rd o w a ł  uwagę W .  K rólew icow skiey  M ości 
n ad er  poważnem i przedmiotami. P o z w ó l  więc, 
aby Tronbadour w yn a gro d ził  Cię za Plebana. 
P o tem  śpiewał b e z  zrzu cen ia  komeszki i sta ły  
kilka s tro f  piosnki na m eledye , do tańca tak  
w a b ią c e ,  iż zaledw ie się m ó g ł  wstrzymać ©d 
ruszania nogam i p o d łu g  tsktu. D zien nikarz  
F r a n c u z k i  nazywa te g o  P le b an a  godnym K a­
płanem  !

D nia  * 3 go C zerw ca  b y ły  w  F o n t a i n e *  
Ł l e a u  wielk ie  ł o w y ,  na których  znaydow ali  
się w  p o ie ź d z ie .K r ó l  i  X iężna  d ’ A n g o u l e m e .  
D n ia  i4 g o  odpraw ił się popis woyska, a potem  
b y ł  stół otwarty. D nia  i 5 go C z e r w c a  o godz. 
ćłeiey po południu p rzybyła  X iężna B e r r y  d® 
ro zb itych  w  lesie nam iotów , g d żie  od K róla  i  
ca łey  rodziny iego  iak n a js e r d e c z n ie j  pow itan ą  
została. Dnia ib g o  C z e r w c a  po południu od­
pra w iła  uroczysty wiazd do P a r y ż a ,  g d z ie  
te g o ż  samego dnia odbyła się processya B o ż e ­
go  Ciała z  wielką uroczystością.

D n ia  i 7 g o  C ze rw ca  od p raw ił  się w  K o ­
ściele katedralnym P  a r y  z k i m  z  wielką  u ro cz y ­
stością "ślub X ięc ia  B e r r y .  M iędzy W .  U r z ę ­
dnikami, którzy  stali w K ośc ie le  za K rólem , 
widziano takoż - M arszałka  M o - n c e y ,  X ięcia  
C oraegliano. (B y ł  on , iak wiadomo, w ięzionym  
w  zam ka II a m  za to, źe  nie ch c ia ł  hydź P r e -  
eeserr. Sądu w oiennego , k tóry  sądził M a rsza ł­
ka N e y a.)

Z  pow oda ślubu X ię c ia  B  c r r y  n ap ełnion e 
są G a ze ty  P  a r y  z k i e  artykułami , pisanemi prozą  
i  w ie r s z e m ; w idać w  n ich  dobrą chęć  , ale też 
i  ro zw le k ło ść .  D zien n ik  r  o s p r a w ohiecuie  
sobie między innemi po m łodey  nowo zaślubio­
n e j  X i ę ż n i e , że  w skrzesi  zn ow u  we F ra n cy !  
W i r g i l i u s z ó w  i S  a n n a z a r  o w !

W e d łu g  doniesień dzienników P  a r  y  z U i c  h 
ma Xiężna B e r r y  b lo nd  w ło s y ,  l lzyońomię 
pełną gracyi  i r o z u m  , o raz  właściwą c e c h ę  
d ob ro ci  serca ; iey w ielkie niebieskie oczy  daią 
en e y że  w yraz  m elancholii  , który iey iest p r z e ­
cudnie do tw a rzy  o tc .  etc.

Gdy K r ó l  podczas p ie rw sze go  zeyścia się 
Z Xięźną B e r r y  przedstaw iał oneyźe X ięźnę 
d ’A n g o u l e m e ,  rui®! w y rze c  przy tern te sło­
w a :  P oik  mon attge consolatcur 1 (O to  rnoy anioł 
pocieszyciel .)

O w d o w ia ła  Xięźna O r l e a n s  i Xiężna 
Jł o a r  b o n  rtrzyiechały d, i 3 . C zerw ca  a ó P  a r y ż a .
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Z e  sprawy K a r ł a  t r ó j k o l o r o w e g o  
( o  którey donieśliśmy obszernie ',10 nrze 1 obtym Ga­
zety naszej) , k ładziem y co. do osoby, tak, n azy­
w ającego  się Z e n o w i  c z a ,  P ułkow n ika  F ra n -  
e u z k ie g o ,  następuiacy w yciąg  z  g s z e t  P a r y z - -  
ł i i c h :

O b ro ń c ą  P ułk o w n ika  Z  e n o w i c z a -  był: 
P .  P o u i l t i e r .  T e n  stąwaiąc w ob ro nie  i,ego, 
to  m iędzy innemi p o w ie d z ia ł;  —  „ P u łk o w n ik ,  
„ H ra b ia  Z e  n o  w i c z  l icz y  między przodkam i 
„ sw o im i M o n a rc h ó w , i  w ielu obrońców, wol-- 
„Hości P olski  ; w yw odzi on ró d  swóy od C e s a -  
„ r z ó w  G reck ic h .  G dy ieg o  O jc z y z n a ,  była; nie-, 
„ s z cz ę ś l iw ą ,  przeniósł, się do- nas,.nie ' dla. ubie­
g a n i a  się o po lityczn e urzędy  , le c z  ż e b y  po- 
,, pisy w a ł  się na, polu, sławy.- 2 :  razu, prosty 
„ ż o ł n i e r z r dosłużył się na polu b ite w  wyższych, 
„ s to p n i ,  i  w  ostatnich, czasach  zyskał; t y tu ł  
„P u łk o w n ik a  , k tó r e g o  zdaią się mu, te r a z  z a -  
„ p r z e c z a ć .“ - K o ń c zą c  P» P o u l t i e r  obronę, 
uniósł się pięknem  wzruszeniem, wymowy, skła- 
niaiąc P u łk o w n ik a ,  aby z. pamiątką, dawnych 
p rzys łu g  swoich, z a n ió s ł  do. O y czy zn y  hołd  
w d zięczn o ści  swoiey dla praw  L udu, u, którego  
n iew in n ość  gnayduie obrońców, oddaiąęych, się 
iey- g o r l iw ie ,  i S ę d z ió w  mających- się za  sz c z ę ­
śliw ych,.  że  ię, mogą ogłosić. —  P r z e d  zakoń-- 
czen ie m  rosprawy sądów ey zabrał  głos P u łk o w ­
nik Z e  n o w i  c z > ł  k tó r e g o  p rzyto czem y co 
następnie :

„ P o la k  i  zrodzony, w  o b o z a c h , p r z e s z e ­
d łem  tylko z  woyska O yczy zn y  m oiey  do w oy- 
ska F ra n c u z k ie g o .  W o y n a  ro z p o c z ę ła  eduka- 
cyę moią , i woyna, iey dokończyła.. T y lko  ię- 
zyka męstwa. dali. mi; F ran cuzi,  czas  nauczyć  
się , a za te m  Sęd zio w ie  w y b a czc ie  c u d zo z iem ­
cow i, iż  n iew iele  iest oswoiony z ięzykiem  W a ­
szym , g d y  iednak sposób, myślenia- iegp- stał 
się W aszym * Z n ag ló n y  szukać na- o b cey  ziem i 
p rzytu łku  , przyniosłem , F r e n c y i  w  daninie 
pierwiastki pośw ięcen ia  się , któremu, w  niczena 
n ie  uchybiłem przez; lat  17 ,,  iak m iałem za ­
s zc zy t  służyć Kraiowi- W a sze m u . F ra n e y a ,  dla, 
k t ó r e y  k r e w  p r z e le w a łe m , F ra n e y a  która  za-- 
w sze  była  p rzy iac ió łką  P o l s k i ,. k tó ra  ie y  kilka­
kro tnie  dała K r ó ló w ,  *  miała; od  niey K ró lo  
w ę  m iłey  dla obu N aro d ó w  p a m i ę c i F r a n c y a .  
m ów ię stała się dla m nie dyugą ©yczyzną. S ka ­
zany za m łodych lat moich, na opłakiwanie- 
z g o n u  k re w n y c h  m oich ,,  prosiłem  F ra n cy i  o- 
ziemię gościnną ; i  m ia ła żb y  n ieubłagana P ra ń — 
cya zostaw ić  m ię p o  <3r u g i  raz; b e z  O yczyzny,.  
m n ie , którem u z  długiego- iey  służenia rany 
tylko p o zo sta ły ,  m n i e ,  który iey m łodość m oią: 
i byt p o św ię e i łe m ! L e ć z  n i e ;  los móy p o w ie­
rzo n o  S ę d z i o m , od których  winienem  się spo­

d ziew ać  sprawiedliwego, w y ro k u ;  iakoż oczeku* 
ię go, z  czystą i  b e z  w yrzu tu  ufnością. Nie 
m ogę zapom nieć n ig d y ,  że  iestem Polakietjb 
le c z  z  słuszną dumą pom nę t a k ż e , iż Francy# 
iest drugą, moią O yczyźn ą. F r a n c u z  sercemi 
chcę- nim bydź J e s z c z e  p r z e z  uszanowanie dl* 
iey praw ,,  i  p r z e z  zaufanie W sprawiedliwości 
iey S ę d z ió w .u

Sąd; skazał! wszystkich- w spółw iń ow aycotf  
Z e n o w i c z a -  i  iego. sam ego na karę  deporta- 
cyi * ) ;  co- do. Z e n o - w i c z a -  w, szc ze g ó ln o ś c i ,  
iak o czło nka  legii, l io n o r o w e y ,. P rezes-  Sądu 
w y rz e k ł  następującą formuię..

P an ie  Z e n o w i c z ł  W P a n ;  uchybiłeś hono­
rowi..  W  imieniu, Legii oświadczam, że przejiał hydi 
iey, członkiem !.

S k a z a n i  s łu c h a li  wyroku: z  zimną, krwią  r 
i  odwołali,  się od niego..

Sąd rewizyyny, potwierdził, wyrok ,, wyda­
ny nar, byłego. P o ru c zn ik a  L e b l a n c  który, 
(Jakeśmy iuż; dawniey donieśli )  zrąbał; iedn ego 
ślusarza z a -o k r z y k  N i e c h  ż y i e  K r ó l !  mu­
s ia ł  on , nim go na dożywotnia robotę oddane 
uklęknąć na p lacu  Y e n d o m e  przed paradą 
woyskowa i s łuchać  wykluczenia, siebie! sł  L e g i i  
honoEOwey;.

Niektóre po ró w n aw cze  uw agi o zw y- 
czaynych kotłach gorzałczanych z. wiel- 
kiemi czapkami i o dystyllacyi parneyy 
przez J. G. Hofmana , Prof. Technologii, 

w  Szkole Administr. W arsz.
(  Z  Pam iętnika W arsza w skieg o .,  )>

D  o k o  i  c z  e n ii e:

Pewną- iest r z e c z ą ,  że z b y t  wielka ilość 
‘ drzewa, przy  pospolitych naszych dystyllacyacb- 
w ych odrąoa  , o d ‘ używania wielk ich  czapek za­
wisła.. P tzed -  12. iuż la ty  skasowanie- on ych1 
d oradzałem ; n igdy ie d n a k o  szkodliw ości  ic h  W® 
w zglą d zie  w ychodu, drzew a. tak. mocno- p r z e k o ­
nanym nie- byłem  ,. iak; teraz.

, Ł atw o- te ż  bardzo- o- tem p rzek o n ać  się 
m o ż n a ; p rzy  p o cz ą tk u  b ow iem  dystyllacyi wten- 
czas. nawet,,  k iedy i i i i  z a c ie r  go tu ie  s i ę , dopóty

Deportacya, iest karą- hańbiącą,, i' przykrzeyszę 
niemal: w skutkach nad kare dożywotniego wię­
zienia w twierdzy. Pociąga- za sobą śmierć cy­
wilną : skazany utraca prawo w łasności do t®' 
go wszystkiego , co posiada. Maiątek iegó, t#k 
iakby iuż nie ż y ł obeymuią sukcessorowie. N1® 
może, nabywać własności, przyymować s p a d k u ;  
liib wchodzić w związki małżeńskie; iego żona* 
dzieci wchodzą w prawa, iakieby tylko jąr̂ #®' 
śmierć iego nabyć mogły.
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fa ra  3o  k o n w i odchodowey m e  p r z e j d z i e ,  d o ­
p ó ki  eała czapka nie nabędzie tem peratury  w rzą ­
c e g o  za cie ra .  Gdy iednak m iedziana czap ka  
iako dobry przew odn ik  e i e p ł a , łatw o ta k o w e 
na po w ró t  u tr a c a ;  p rzeto  ilość d rze w a  do w y ­
parowania za c ie ru  w y s ta rc z a ią c a , nie m oże Je­
szcze  do  odprow adzenia  teyee pary  w  kon e w  
odcbodow ą bydź dostateczną , le c z  w ię c e y  do­
łożyć  trzeba  d rzew a  dla w ydobycia  iesa cze  tyle 
eiepła, ile onego w  każdey ch w ili  czap ka  w at- 
m ostcryczn em  utraca  p o w ie tr z u ,  a im w iększa  
iest p o w ierzch n ia  c z a p k i , tem w iększy  musi 
bydź ów naddatek drzew a. Pan N e u - e n h a h n ,  
u czo ny  a razem  sposobny g o rze ln ik  w  N o r d -  
h a u s e n ,  kaza ł  raz  dla spróbow ania  podw oić  
wysokość c z a p k i ,  a skutkiem te go  b y ło ,  że  dy- 
styllacya nie tylko dwa rasy  d łużey trwała, le c z  
n^rtto potrzebow ała  5 o sta sto w ięcey  drzew a. 
Gdybyśmy pow ierzchn ią  czap ki tak powiększyli, 
aby summa cząstek c iepła  z  niey w p o w ietrze  
ulatuiąeych w iednakowym  przec iąg u  c z a s u , 
rów na była summie cząstek ciepła  p r z e z  nay- 
większy ogitń  p ieco w y z r z ą d z a n y c h , natenczas 
dystyllacya zupełnie  ustałaby. N ie  masz u nas 
Wprawdzie tak zbytnie w ie lk ich  czapek, są one 
ieduak ie szc ze  tey wielkości, iż  w ypuszczają w 
p o w ie tr z e  znaczną ilość c iepła ,  k tó re  ustaw icz­
nie p rzez  dokładanie drzew a na nowo zastępo­
wane bydź musi. Jeżeli  w t e n c z a s , gdy dystyl­
lacya naylepiey idzie, m okrą chustą czapkę zm o­
czym y , natychmiast ona zatrzyma s ię ,  a dla 
przyw ró cen ia  iey dawnego stanu w  podohney 
o k o l ic z n o ś c i ,  ogień nadzw yczaynie  w zm o cn ić  
trzeba. Jeżeli pewną iest r z e c z ą ,  iak utrzym uie 
Rm nford ,  i e  własność przep uszczan ia  ciepła  
wody, tak się ma do podobn eyże w ła s n o ś ć  p o ­
wietrza, iak 3 o do 8, to iest blisko iak 4 do i ,  
tedy skutek takowy zrządziłaby c za p k a ,  c z tery  
razy p o w ię k sz o n a , to iest dystyllacya b e z  na- 
dzw yczayn ego  w zm ocnienia ognia, m ieysca w c a ­
le  iniećby nie mogła.

Z  tey to p rzyczyn y  musiał P a n  N e u e n -  
. h a h n  za. powiększeniem  czap ki pow iększać  
ilość d r z e w a , a pomimo tego w  podwóynyaa 
dopiero pvzeciągu czasu dystyllaeyę m ó g ł  ukoń­
czyć. P rze k o n y w a  to nas dosyć do k ła­
dnie, ile się wielkie czapki do trw onienia  d r z e ­
wa przyczyniała. Z e  wszystkiem  p rzeto  w ielk ie  
czapki skasujm y, i  sprowadzaym y p a r ę '  do ru- 
rów ki b ezpo śred n io  p r z e z  rurę. R u r a  ta (con- 
ductor Yeporum) nie źnayduie aię w e środku , 
le c z  osadzona iest niedaleko ob w odu p r zy k r y w y  
kotła. P rzyp raw iam y na ten koniee  nie daleko 
obw odu w  przykryw ie  kotła  na 4 cale  wysoka 
szy ię ,  ktćrey  średnica tak się ma do średnicy 
kotła,, iak  i do 6. W  takowey szy i  osadzamy

te yże  samey wielkości m r ę  a a  id  calów  w  g ó r f  
w  k ieru nku prostopadłym wznoszącą się która  
daley pod kątem około 8o stopni zaw ieraiacym  
zg in a się , i k o c io ł  z  r  urówką w  zw iaku u trzy­
muie. W e  środku przykryw y kotła zrobio n y  
iest otw ó r  , k tó r e g o  średnica  tak się ma do 
średnicy kotła , iak i do 3. Zam knięty on iest 
płaską przykrywą i służy w  przypadku p o trze by  
do czyszczenia  kotła. Z resz tą  przykryw a ko ­
tła  zu p e łn ie  iest płaska. Jeżeli  średnico tako­
w e g o  kotła cz tery  stopy w  sobie z a w ie ra ,  na­
te n czas  pow ierzchn ia  on eg oż  i  rury aż do tego  
mieysca w którem  z gęszczona para nie m oże 102 
w  k o c io ł  spadać, w yn o si około  14 stop Je* 
żeli zaś ko cio ł  podług z w y cza iu  pospolitego 0- 
patrzon y  iest czapką na 3 stopy wysoką i dw ie  
stopy średnicy maiącą, natezcz&s cała  p o w ie rz ­
chnia przykryw y  ieg o  i Łspelusza  na p o w ie tr z e  
wystawiona, a5 step □  wynosi'. Jeże li  p rzeto  
p rzy  dystyliacyi za pom ocą czap ki 25 cząstek 
pary p r z e z  ochłodzen ie  spadain , a p r ze z  d oło­
żen ie  ieszc ze  więcey materyi palney w parę za-  
m ienienem i bydź m uszą , tedy p rzy  w niesionem  
w yżey  u rząd zen iu ,  w  tymże samym p rze c ią g u  
czasu , 14 ty lko cząstek pary o ch łod zon ych  0- 
deydzie. Zastanówmy się tu ie s z c z e  nadto , iż  
po n iew aż  przykryw ie  kotła zupełnie  płaską na­
daliśmy p ow ierzchn ię  , przeto  z  pow odu tako­
w e y  b u d ow y ieg o  możemy tęż  p rzykryw ę m e­
ta lo w ą, po kryć  ieszcze  inną z grubych zro b io ­
ną desek. R u r a  n aw et  aż do tego m ie y s c a , w  
którem  prostopadłą b yd ź  przestaje , ob łożon ą 
iest grubym  z pilśni lub z sukna pokrowcem * 
T y m  to sp o so b e m  ostudzeniu przykryw y  kotła  
b ardzo  się zapobiega, tak, iż wszystka w zn iesio­
na para do naczynia ch ło d ząceg o  r j y l i  r u r ó w i i  
p rzechodzi.  W  iednakow ym  p rzeto  przeciąga: 
czasu więcey  produktu  otrzym ujem y, czyli ,  d o  
otrzym ania ied n ak o w e go  produktu m niey d r z e ­
wa używamy. C zap ki  w ie c  staią się p rzyczyn ą  
tak  w ie lk ie g o  d rze w a  nakładu. Nie m ogę z  
pew nością  ozn aczyć ,  iak w ie lk a  iest z rey stro­
ny strata ; ż y c z jć b y  sobie iednak r t l c i a ł o ,  a b y  
założoną była dystyllarnia, w k tórej  by obiedwie- 
metody dystyllowania p o łą c zyć  się dały, a n a ­
tenczas ciągle czyn iąc  doświadczenia , m o ż r a b y  
w yra ch o w ać  d o k ła d n ie ,  iaka się ilość d re w  
p r z e z  skasowanie czap ek  oszczędza. Ztad ie ­
szc ze  w ynikłaby  k o r z y ś ć ,  iż kotły byłyby  da­
leko  tań sze;  sa bow iem  c zap ki,k tó re  25  p r o c e n t  
c a łe g o  w ynoszą  ciężaru. E o rz y ś c i  1e tem są' 
w a ż n i e j s z y  gdv czapki same przez  się żadnego 
nie przynoszą p o ż y t k u ,  gdy wybiph r iu  zaciera ' 
i  n a jw ię k sz e  z nich n aw et zapt b iedź ni*' 
m o g ą, Jeżeli ogień należycie utrzymywanym ni®' 
iest. T rafn ieysze  sa n ieró w nie  w ty® pMjy-

) (  %
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pad ku  'środki. Cl, k tó rzy  o  pożytkach czap ek  
m ó w ią ,  utrzymuią, iż takow e służą nieiako za  
naczynie  pośrednie m iędzy samym kotłem  i  r u ­
rą z czapki w yp ro w a d zo n ą ;  takowa bow iem  p o ­
dłu g  ic h '  mniemania nie m oże wszystkiey w z n o ­
szą ccy  się pary  o b ią ć , i dla te go  zostaw iona 
i e s t .  dla niey w  c z a p c e  do rozszerzen ia  się 
przestrzeń.. Insze.ni wyrazami p o w iedziećby  tu 
m o żn a ,  iż p rzy  dystyllacyi za pomocą c z a p k i ,  
m ocnieyszy  ogień  utrzym yw ać trzeba, gd yż  część  
W.znoszącey się pary nie p rze c h o d zi  d.o ru rów - 
Li (re fr ig erato r) ,  le c z  p r ze z  cza p kę  ochłodzon a 
na p o w r ó t  spada.

Ztąd wynika, że  czapki nie tylko są z b y t e c z ­
n e ,  ale nadto nawet szkodliw e , ieże li  takie u- 
c zyn ić  można u r z ą d z e n ie , aby cała  w zn oszą ca  
się para do ru ró w k i ustępowała. G dyby czapka 
n ieodbic ie  miała bydź po trzebn a  , tedy i p rzy  
dystyllacyi parney  nie m oglibyśmy sję b e z  niey 
©beyśdź; gdybyśm y ią zaś w  tym że przypadku 
łą c z n ie  z  metalowym kotłem  u ż y l i ,  n atenczas 
w ydatek  d rze w a  byłby n a d z w y cz a jn ie  wielkim  , 
a w tymże samym stosunku po w iększyłoby  się 
r o z r z e d z e n ie  za c ie ru  i p rzed łu żen ie  dystyllacyi.

Nie można p rzeto  w e w żp lę dzie  o szc zę ­
dności drzew7a, dystyllacyi parney  przed  pospo- 
spolitą pierw szeństw a d a w a ć ,  ieżeli  w tey osta- 
tn iey  wyżey p r zy to c zo n e  p o czyn io n e będą u rzą­
dzenia. T o  ie s z c z e  w  dystyllacyi parney za- 
c b w a la ia ,  iż piec  m nieyszym bydź m oże, aniżeli 
W pospolitey. Istotna to iest praw da, le c z  oso­
bną , maiąca p r z y c z y n ę ,  k t ó r ą ' d l a  n ieuczynie- 
nia m ateryi sucbą i zb yt  ob saerną, inną razą  
w  szczeg óln ości  opiszę. T y le  tu tylko namie- 
niam, iż ch ociaż  ow e z m n ie js ze n ie  pieca  raiey-^ 
sce m ieć  m o ż e ,  przec ież"  oszczęd zen ie  d rze w a  
stąd  nie wynika. Ma dystyllacya parna z inney 
strony za le ty ,  k tó rych  z a p re c z y ć  nie m o żn a;  po­
n iew aż z a c ie r  iedynie od pary  iest r o z ­
grzew a n ym  i w  w y z ie w y  zam ienionym  , p rzeto  
żadna część  o n e g a  w iększey  tem peratury  nad 
80 stopni w ytrzym ać  nie m oże. Nie m oże óa  
■więc n igdy p rzypalić  się w  g o r z a łc e  , a z  teyże 
p r zy czy n y  z łe g o  smaku i za p ach u  nabyć nie 
może. Inni zn o w u  u trzym uią ,  iż przez  używ a­
nie do- dystyllowania naczynia drew nianego , 
d rze w o  od pary n adzw yezaynie  w ie le  c ierp i  i 
k r u s z e i e , tak, iż w  k ró tkim  czasie w łasności  
n ieprzepu szczania  pary  s t r a c iw s z y , staie się 
p rzyczyn ą  utraty w yskoku winnego, i że  potem  
z a c ie r  w  spróchniałe  częśc i  naczynia w ciska 
się , a gdy robota p r z e z  niciaki czas iest za ­
trzym an ą, łącząc  się z istotą drzew a , z g n i łe g o  
nabiera  zapachu  a takowy g o rz a łc e  udziela. 
T ę  n iedokładność dystyllacyi parney n ag ro d z i­
m y, ieżeli  każe m y n aczynie  do dystyllowania

p o d obn ież  z m iędzi lub z  iakiego innego SP0” 
r ząd z ić  k ru s z c u ,  a zapob iegając  utracie  ciepły 
toż naczynie  z e  w szystkich  stron z łem i obłożr  
my przew odn ikam i ciepła . W  takowym  pfżT . 
padku dystyllacya parna słusznie zalecaną bydź' 1 
b y  p o w in n a ,  ieżeli  go rza łkę  na naylepsze h‘ 
k w e r y  p rzera b ia ć  chcem y. Są  tó ar ty kuty - 
k tó r yc h  wydoskonaleniem  powinnjbyśm y s'ł 
b ardzo  zatrudniać.

Z b ie r zm y  teraz  w  któtkości  dla łatwieyszC'- 
g o  obięcia  r z e c z y ,  g łó w n e pra w dy  z tego, cośfflj 
dotąd p o w i e d z i l i , wynikaiąec.

1. Dystyllacya. parna z  natury swey, wię^' 
szey ilości drzew a, aniżeli pospolita wymaga.

2. W  p ra ktyce  dotąd p rz e c iw n e  wynikak1 
d o s t r z e ż e n ie , gdy n aczynie  do dystyllowanit 
z  d rze w a  sp o rząd zo n tm  było.

3 . W ięk sza  ilość drzew a w  pospolitych d7- 
styllacyach, od użycia w iększych  czap ek zawisła

4. Z w yczayn a  dystyllacya daleko m niey wy* 
m agałaby d r z e w a ,  gdybyśmy skasowali czapki j 
p rzy kry w ę  kotła  z iem i ob iozyii  przewodnika©!' 
ciepła.

5 . P r z e z  skasowanie czapek koszta na zwy-_ 
czayne naczynia ło ż o n e ,  zm nieyszyłyby się biń * 
sko od 20 do q5 za sto.

6. Dystyllacya parna w  tem p rzed  pospoli* 
tą charakterystyczne ma p ie rw sze ń stw o ,  iż v  
niey go rza łka  n igdy przypalić  się nie może.

7. Dystyllacya parna w ym aga p rzy  Sedna- 
ko w ych  ob ięto ściach  w ięc ey  czasu, aniżeli po­
spolita. N iedogoduośc  ta p r z e z  inne stosunki 
w ym iarów  zu pełn ie  zniesioną bydź może.

8. O b ied w ie  m etody d ysty llo w an ia , tak 
parna iako też i p o spolita ,  w  w ielu  w zglę dach , 
zn ac zn ie  u lep szon e bydź mogą.

A  n a k o n ie c :
9. Dystyllacya parna co do dob ro cip ro d u B *  

tu  i kosztów  fabrykacyi zasługuie  na p ie rw ­
szeństwo p rzed  pospolita , w  k tórey  wielkie s ą  

używ an e czapki. Z  tem wszystkiem  dystyllacya 
pospolita  tak ulepszoną bydź m o ż e ,  że  co do 
kosztów  fabrykacyi,  ale n ie  co do d ob ro ci  pro* 
d u k tu ,  parną przew yższy .  •

Jedn akow oż w  p o ło w ie  d ro gi ustawać nie 
powinniśmy, i sp odziew ać  się należy, że przeZ 
b ard zo  proste  sposoby do te go  doydziemy sto­
p n ia ,  iż dystyllacya pospolita tak ulepszoną bę* 
d z ie ,  aby wszystko w sobie łączyła, Tym  koń­
cem  starałem się naczynia dystyllarne na teo 
urządzić  sposób, że  t.ak na" m ateryi  palney, iako 
też  na czasie około  40 od sta oszczęd za  się, 1 
ż e  z a c ie r  p rzyp a lić  się nie nioźe. Dokład®? 
opis w r az  z rysunkiem tego n o w eg o  apparatt* 
w yyd zie  w  k r o tc e  na widok publiczn y.


